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O B E C N E  S T A N O W IS K O  P IS M A  N A S Z E G O .

Stanowisko każdego dziennika, w odniesienia do publi­
czności, zawsze jest drażliwe, i nie ta k  łatwe, ja k  to kom u 
na pozór wydawać się może. Publiczność szuka w dzien­
niku wypowiedzenia swej m yśli, swego słowa, k tóre, j 
radaby, ażeby ja k  najrychlej ciałem się stało. D ziennikarz 
zaś, czyli piszący, chciałby swoją myśl, swoje przekonanie j  
przelać w publiczność, czyli w czytających, bo jem u się 
zdaje, a przynajmniej zdawać się może, iż  on m a prawo 
żądać ażeby publiczność tak  ja k  on m yślała i tam  szła 
gdzie on idzie. Rozwiązanie tak  położonego zagadnienia 
nie może być łatwe. Czy nasze stanowisko jest dziś, pod 
tym  w zględem  łatwiejsze lub trudniejsze,—różni rożnie od- 
powiedziećby mogli. M y s ą d z i m y ,  iż jest łatwiejsze, a to dla 
tej prostej przyczyny, że gdzie wszyscy chcą dobrze, tam  

j_ j  N ie tajno nam  jest, iż naród wcho-

kńw obojętnie albo nie życzliwie był przyjm ow anym . 
Ządam yż jak o  Polacy, od spółbraci naszych Polaków , 
krajowców i tułaczów, podobnegoż tylko przyjęcia i po­
parcia, jak ich  doznaje od spółbraci swoich M oskali dziennik 
moskiewski, a jesteśm y pewni, iż kiedy rzucim y się społem 
do pełnienia powinności, ja k ą  nam  obecne potrzeby ojczyzny 
wskazują, nie będą mieli powodu czytelnicy nasi narzekać 
na zawód z naszej strony. Chciejmy a będzie!

łatwiej robić dobrze
dzący na now ą drogę, potrzebuje ze strony apostołów 
i wyznawców swej wiary nowej pracy, nowych usiłowań, 
nowych pośw ięceń; ale jesteśm y pewni, iż jeżeli kiedy to 
dzisiai tych nr%r tveh usiłowań i poświęceń tych l ia rO -^ d o  hąńby zaparcia się siebie przysięgą na wierność carom ....
, • ,3 >‘'i • x * i i T} i *. ~ ~ i M y  domam imv się praw nalewnych, od w as oicpwie naprzód, 00 ci'dowi polskiem n me zabraknie. Rękojmią, tego przekona- i..-«__i_............
nia naszego je s t obecny ruch w kraju , powszechna wiara 

Polski, w siły polskie, w żywotność ducha

GŁOS Z PA R Y Ż A  I  G E N U I.

Pod tym ty tu łem, wyszła świeżo z d ru k u  w Paryżu broszura,  
już choćby z tego tylko powodu oryginalna, że nie z jednego m ie j­
sca, j a k  inne,  ale z dwóch miejsc n a r a z  głos podnosząca, a  o której ,  
nie mając wiele ochoty wypowiedzenia naszego zdania, podajemy 
z niej k i lk a  wyjątków, zostawiając sąd ojaiej czyteln ikom  samym. 
Oto są te w y ją tk i :

l(Jeżeli gryzę co— to sercem gryzę .”
“ Polsko ! My twoje Benijaminy ( Czytaj bistoryę o Jakub ie  i Racheli, oraz 

o dwunastu ich synach), dzieci boleści zrodzeni w niewoli, a przeznaczeni

w praw a j ^ o i s k i ,  w sity polskie, w 
polskiego. To już dzisiaj fak t historyczny, iż Polska po 
każdem gwałtowniejszem prześladowaniu, podnosi się 
silniej i dzielniej, i zamiast upadać na duchu,, groźniejszą 
w obec nieprzyjaciół swoich przybiera p o s t a w ę ż e  dla 
Polaków  każdy gw ałt, każde zwiększone prześladowanie, 
je s t hasłem do poświęceń nowych, węzłem do zgody 
i ładu ;—że kiedy jednem  słowem: innych powodzenia 
dopiero, tedy przeciwnie nas, cierpienia podnoszą. N ie 
pomyśli to ludziom pryw aty, przywłaszczeń i ucisku, którzy 
przyzwyczajeni do ciągnięcia z k lęsk  publicznych, osobi­
stych korzyści, dziwią się i m artw ią iż w oczekiwaniach 
swoich zawiedzeni zostali. Chwila cierpliw ości! a i oni 
oświeceni i przekonani będą. Zmieniły się czasy i obyczaje, 
ale widać nie wszyscy ludzie jeszcze. Ogółowi narodowemu 
idzie już o m yśl tylko, są wszakże pojedyńczości k tórym  
idzie o ludzi jeszcze. W  tern jest cała różnica pojmowania. 
T rud n o ; nie od dzisiaj to już wiadome, iż różnimy się 
ludzie od zwierząt rozum em  i mową, a między sobą zda 
niem. Tym czasem , zanim ta  różnica się zatrze, niechaj 
n ik t nie bierze nam  za złe, iz obowiązkiem naszym musi 
być dzisiaj bardziej niżeli kiedykolwiek, skupiać, odszuki­
wać, podnosić, porządkow ać i urządzać siły narodowe. 
W  tym  naszym  obowiązku em igracyjnym , chcemy być 
pom ocą usiłowaniom krajow ym ,— chcemy aby pismo 
nasze, ja k  można najzupełniej, odpowiadało krajow ym  
i em igracyjnym  potrzebom i wym agalnościom ; lecz, ażeby 
ta  chęć nasza nie była próżnem życzeniem, trzeba nam  
pomocy, czyli dobrej woli, życzliwości i poparcia spółziom- 
ków . W ychodzący pod bokiem naszym : Kołokol czyli Dzwon, 
dziennik moskiewski, nie zdołałby nigdy ta k  służyć swojej 
ojczyźnie, ja k  jej służy obecnie, gdyby od swoich czytelni- 

Ark. 13 Dem. Pol.

a zaspy, 
imo

ciebie
Polsko, od ludzkości i Boga, lub was spytamy : pocoście dali to życie me 
cale, którem żyć nie m ożna?.... A nie, to siągniemy sami po nasze prawa.

“  Należy uprzątnąć zawady ivewngtrzne, wyjaśnić niebezpieczeństwa, 
wykazać rady i koterye zdrajców, ich zabiegi i ceie, zasłonić sąd  publiczny 
od ich wpływów i przygotować wymiar sprawiedliwości. ..

■‘ A gdy każdy z swym snopkiem ku ogólnej zapomodze m a spieszyć, to 
i nam  się zdawało rzeczą sumiennego obowiązku, swoje na tćm polu uzbierano 
z n i e ś ć  spostrzeżenia i prawdy, a tern nagiej, im  bardziej widzimy spaczony 
kierunek całej p rissy  polskiej, gdziekolwiek czy pod pieluchami cenzury, 
czy na wolniejszem powietrzu się odzywającej....

“  Rozsiadły się wygodnie i szeroko różnoka.ibrowe 1 bardzo różnorodne 
au to ry te ty : kunktatorowie, doktrynery, hrabiowie i wielu innych. Rozsiadły 
się ja k  nieproszone kopce po drogach, ju k  śniegowe i ze śmiecia za: 
całym ciężarem swojej bezwładności, zawudzajc wszystkiemu, coby pom 
nich i pomiędzy nimi, do celu z dali jaśniejącego przeciskać się chciało.

“  K i e d y  więc tyle zapór do odwalenia, tyle do pokonania na drodze tr u ­
dności, to i podrzędna rola miotły, rozgarniającej śmiecie z przed nóg 
w tryumfalnym  pochodzie, może być także nie bez pożytku....

“ Teraz, kiedy przestrach bliskiej przyszłości radzi im ukryć obłąkanie 
i cynizm,— N arodzie! baczność!..,. Buc zno ić! narodzie! aby um izgiem  
nie zawładnęli tobą, bo oni są zręczni, i zechcą sycić tobą swoję szatańską 
pychę, ja k  sycili krwią twoją pragnienie rozkoszy i zachcianki zby tku .

“  Dotychczas prócz zabiegów ekonomicznych dla siebie i o uprzyjem nienie 
życia tylko sobie, większość inteligencyi i bogactwa polskiego me zajm o­
wały się niczem więcej. Tak zostać nie m oże!....

“  Czynności obecne inteligencyi w Warszawie, są to następstwa konieczne 
ich przeszłości i logiki ich położenia. Stanowisko ich fa szywe względem 
przekonania, pragnień i dążności, i odwrotnie, wynika z _ chybienia w Kwie­
tn ia  doniosłości rezultatów do jak ich  naród w swojem dziewiczem natchnie­
niu mógł dosięgnąć, gdyby szukając przyw ódcy, na geniusz godny wielkości 
chwili natrafił....

“ Z  tego położenia n i e  wyjdzie inteligeneya polska.... Zaparła się ona 
w fatalne kółko półśrodków i przeczekiwać, którem i zużywa się niepoweto­
wany czas zapału i jego byt m ateryalny  Czas już aby dusza polska,
znalazła szatę dla siebie i zajęła przeznaczone dla niej dostojeństwo 
w l u d z k o ś c i . . . .  Ladajakiej Polski świat nie potrzebuje. Tylko wielcy panowie 
i królowie chcą jakiejkolw iek Polski lub żadnej, bo ich zadaniem być wiel-
kiemi panam i i przeżuwać ja k  najwygodniej to życie, i t . d  ’’

“ Paryż i Genua, 21 Października 1861 r .”
W  drugim a r tyku le ,  pod z a p i s e m : S ta n  O blęienia , czytamy 

również ciekawe rzeczy, j a k  n ap rzy k ład :
“  I  znowu inna faza!.... Od pam iętnych wypadków lutowych,

widzieliśmy kolejno przed sobą d wa ju ż  piroksyzm y polskiego parlai^enta-
R ok XX
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ry7.m11, ocukrow ane z w ierzchu  nio co m nie j ra żącą  fo rm ą  m oskiew skiego 
gn io tu , pod lżejszą może n a  chw ilę, ale zawsze n iedźw iedzią  łap ą  k o n sty tu - 
cy jnych  j a k  n a  to iaz  nam iestn ików  i łaskaw ego n iby  c a ra . .. .

“  D la  tego m oże ua chw ilę  naw et n ie  d a liśm y  się u łudz ie  an i s łow iczym  
pro toku łóm  delegacy!, n i też g łębok im  w yw odom  o cy tryn ie , k tó rą  w yci­
snąć p o trz e b a !  __

“  M oskiew skie sza rże  to  ja k  ostrogi u sy p ia jącem u  narodow i n a  s tosach
a tram en tem  zahazgranych  papierow ych lau ró w ,— więc cześć im  zato ! więc
n iech  żyje ca r ! ............

“  Panow ie nasi, nasi dyp lom aci, to  egzotyczna ja k a ś  ro ś lina , p od  szk łem  
n a  naszej ziem i w ychow ana .... to  w rzód  n a  ciele o jczyzny , ty lk o  ja d e m  
i gno jną  m a te ry ą  b o g a ty ! I  k tóż  prow adził Targow icę ? k to  konającem u  
narodow i pogrzebne odśpiew yw ał psalm y ? k to  po tem  na  je g o  g rob ie  szalone, 
n iby  z k a rn a w ału  w eneckiego o rg ije  i b ach an a lije  w ypkaw iał? k to  d rypcząc  
n a  palcach po  P e te rsb u rg u  j a k  słonecznik  ku  słońcu , k u  carsk im  faw orom  
zw raca ł i n a s tra ja ł swoje oblicze? k to , jak  n iegdyś lu d z ie  ew anielicznej 
p raw dy , ta k  te raz  słow a zm iłow ania carskiego i ca rsk ich  donacy i z ła k n ą -  
cem  sercem  i w  tęsknocie w yglądał ? k to  p ierw szy, k to  z n iesłychaną  cze lno ­
ścią  có rk i swoje i żony carow i na  żywe w yprow adzał obrazy?  k to , ja k  pan 
L eon  R adziw iłł odzyw ał się podczas w ojny w schodniej, ź e  żału je  iż się 
P o lak iem  u ro d z ił? k to ??  k to ? ? ...

‘‘ A i ci w yją tkow i z pom iędzy  n ie j . . . .  co się dzisiaj gw ałtem  w dzierają  na 
św ieczn ik i narodow e, n a  przyw odźców  narodow ego ru c h u , te  po lsk ie  parodye 
C avourow  i P a lraerstonów , p rzy p a trzm y  się, coż to znow u za je d n i? . ,  i t d .”

N ie  przeczym y i ż rada  dobra, że p rzypatrzen ie  się d rug im  n i­
gdy n ie je s t  rzeczą szkodliwa ; tylko p rzy p atru jąc  się d ru g im ,n ie - 
zawadzi także p rzypatrzyć się— i sobie. W  zakończeniu  dodać 
w inniśm y, że toż pisem ko, gniewa się na  D em okratą , za to, iż nie 
może w zupełności podzielać z łudzeń  n iek tó rych , co do szkoły  z a ­
kładanej w Genui, wyrażając się: “  iż gdyby au to r ostrzeżenia wczy- 
,, ta ł się by ł uważnićj w każdą z odezw, w słuch, w udzielane ustn ie  
,, in strukeye , w iedziałby o tem  niew ątpliw ie, że ty lko  m łodzież 
,, za o p a trzo n a  w śro d k i i lu źna  w k ra ju ,  b y ła  tu ta j wzywaną. ” 
Zwracamyż tak  piszących uwagę, iż co do m łodzieży za o p a trzonej 
w  śro d ki, to wiemy z pewnością iż pomimo tego je j zaopatrzenia, 
w ezw ania o sk ładk i na nią, rozpisyw ane są ciągle ; a co do d rug ićj, 
to wcale nie podzielam y zdania, ażeby k tórykolw iek  m łodzieniec pol­
sk i m ógł dzisiaj lu źnym  b yć  w k ra ju . L uzakam i zowią się tylko 
lu d zie  wałęsający się za obozem, a my, polskiej m łodzieży nigdyśm y 
nie  uważali za taką . W edług  nas, miej-sce polskićj m łodzieży, tak  
jak  było w przeszłości tak  i w przyszłości, zawsze będzie na przo- 
dzie. D la  objaśnienia z resztą  i usunięcia stanowczo tego rodzaju 
w szelkich  wątpliwości, winniśm y naw et oświadczyć, iż nikogo nie 
upow ażniam y do m niem ania, abyśm y wypowiadając nasze zdanie o j a ­
kiejko lw iek  bądź szkole, by li przeciw ko sam ej szkole, przeciw  p o ­
trzeb ie  i pożytkowi szkoły . N ie ,— w c ale ! N ik t owszem pewnie, nie 
życzy bardziej od nas, ażeby się m łodzież uczyła. N ieuctw em  n ik t 
nie usłuży  dobrze Ojczyźnie, a tu  właśnie o tak ą  służbę idzie. Chcemy 
wiec szkoły d la m łodzieży po lsk ićj, wołamy o szkołę dla n iś j, gdzie 
ty lko należy i m ożna,— ale o szkołę ,na  k tó rą, ani wyłożony fundusz 
publiczny, ani czas w niej spędzony, zm arnowanym  nie będzie. Mó­
wiliśm y już n ieraz  w piśm ie uaszern o szkole polskićj w Paryżu na 
B atignolles, i szkole M ont-Parnasse  i o szkole w hotelu Lam bert, 
i o szkole p rzy  kościółku S. K azim ierza, ale m ówiąc o ich  u rzą­
dzen iu , czyli zastanaw iając się nad tćm , jak ie  środki obmyślćć 
i przedsięw ziąść, aby ja k  najlepiej te szko ły  urządzone być m ogły, 
n ie  mówiliśm y nigdy przeciw  ich  potrzebie, u trzy m an iu  i pożytkowi. 
Podobnież rzecz się m a i z e  szkołą w G enui, a do k tó rej, jeżeli 
p rzy jdz ie , n ieraz  pewnie m ówić o nićj będziemy, bo to je s t  jeden 
z publicznych obowiązków pow ołania naszego. N iechże ty lko  m ło­
dzież po lska chce w ierzyć, iż nam  nie o szjtodę, ale o pożytek jćj 
id z ie ,— że m y, nie odwieść ją  od nau k i i szkoły  ale do n au k i i 
szkoły zachęcić w łaśnie ją  chcem y, a gniew ać się na  nas przestanie .

 —  (
P O R U S Z E N IE  W  E M IG R A C Y I.

(Ciąg dalszy.)

Zanim udzielimy czytelnikom 'naszym, w dopełnieniu 
zamieszczonych w numerze przedprzeszlym, bardzo cieka­
wą i charakterystyczną odezwę, podtytułem : Głos z K ra ju ,  
w Paryżu drukowaną, i zapewne nie gdzie indziej też ukła­
daną, podajemy dzisiaj protestacyę Jenerała Dembińskiego 
przeciw odezwie tak zwanćj: K o m issyi P otrzeb  E m igc  ■ y h ,

której to komissyi p. generał powielekroć miał prezydo- 
wać, a teraz jćj czynności i zamiary odrzuca i potępia.
PROTESTACYA JENERAŁA HENRYKA DEMBIŃSKIEGO PRZECIW 

AKTOWI KOMISYI POTRZEB EMIGRACYJNYCH.
R ozesłane zostało w Paryżu , a obawiam się, że i do K ra ju  n asze ­

go przesłane  zostało pism o pod ty tu łem  : K o m m i s s y a  P o t e z k b  
E m i g r a c y j n y c h  p o d p isa n e : p rzez  P P . G ordaszew skiego, S taw iar- 
skiego, R óżańskiego, Sm olikow skiego, i Sm agłow skiego.

W  piśm ie tem  widzę im ie m oje z tak ą  zręcznością um ieszczone, 
że zdawałoby się, jakobym  ja  udzia ł m ia ł w tćj K om m issyi. J a k  dale­
ce to, co tu  mówię, jest zgodne z prawdą, widzę z tego, że jeden  
z tych, k tó ren  tę odezwę otrzym ał, m ówił do przy jacie la  swego: 
‘‘ O D EB R A ŁEM  W E Z W A N IE  JE N E R A Ł A  D E M B IŃ S K IE G O  
0  SK Ł A D K Ę  NA B IE D N Y C H .”

I  w sam ej rzeczy , każden niew iadom y, p rzekonan ia  tak iego  na ­
brać m u s i ; w inienem  więc i sobie i praw dzie oświadczyć, że jes tem  
zupełnie tćj czynności obcy. P raw dą je s t, żem p rzy ją ł prośbę p rz e ­
wodniczenia przygotow awczym  naradom , i naw et p rzez  zbytnią 
ufność podpis mój dałem , z m ocnem  wszakże do tego podpisu zas trze ­
żeniem  ; lecz co równie je s t  praw dą, co sum ienie nakazyw ało pow ie­
dzieć, j e s t : żem naw et tem  przygotow awczym  czynnościom  do k o ń ­
ca n iechcia ł p rzew obn iczyć; ju ż  to z powodów różnych, obcych 
Kom m issyi i w ypływających ze zrobionego zastrzeżen ia  przy pod­
pisie m oim : lecz głównie z tego powodu, żem dostał do rąk  dowód, 
&e jeden  z grona niepołozył rek i na  sum ien iu , z ta  szczerością i so - 
lenno,ścią, ja k ic h  podobny a k t wym aga. To m nie naw et zm usiło , żem 
zrobiU krok prdfyny do d ru k a rn i, w celu  zapobieżenia, aby podpisu  
mego nieważono się k łaść na akcie, z obawy, aby im ie m oje nikogo^ 
w błąd wprowadzić nie m ogło. A k t zaś sam bez wiadomości m ojćj 
był do d ru k u  podany.

A na osta tn i dowód, ja k  dalece chcę być obcym tćm  czynnościom  
powiem tu, źe w łaśnie w tej chwili odbieram  m ałą kwotę p ien iężną, 

tsnnie przez dobre serca z Galicyi p rzysłaną, i wyraźnie na w łasne m o­
je  potrzeby ofiarowaną. Z dom ysłu  jed n ak , źe to pochodzi ze s ta ­
rań życzliw ych, jednego  z członków K om issyi, sk ładam  w ekslem , 
ja k  j ą  o trzym ałem  te kwotę w kassie dawnej, K om issyi Funduszów ; 
o przyjęcie k tó rej to kwoty, jednocześnie do przew odniczącego jć j ,  
to j e s t : do posła M orozewicza piszę. P rzekonany , źe tam  każden 
grosz lepićj użytym  zostanie,

D ziało się w P aryżu  p rzy  u licy  
21 październ ika  1861 roku .

de V O rato ire  du  R o u l,  13. 

H e n r y k  D E M B IŃ S K I, Generał.

K O R E S P O N D E N C Y A .
Z okolic P aryża, d. 4  L istopada 1861 r.

iki do dzienników
Hotel

M iał w ielką racyą ów korespodent p a ry sk i do dzienników  k r a ­
jowych, k tó ry  po śm ierci starego C zartoryskiego uręczał, że “  
L am bert sie nie zm ieni. ”  Is to tn ie  się n ie zm ienił. W ładysław  C zarto­
ry sk i w stępuje godnie w ślady ojca, i zaczyna na dobre broić 
jak  ten  bro ił przez w iększą połowę długiego swego życia. Znacie ju ż  
ego odezwe z d. 15 W rz e śn ia ; boście ją  zam ieścili w p rzedosta tn im  

num erze na^czele innych odezw ,-przedstaw iających prawdziwe pan o ­
ram a obecnego ruchu  em igracyjnego. Otóż w następstw ie tćj odezwy, 
do k tó rćj go ośm ieliły nabożeństw a żałobne w k ra ju  za jego  ojca* 
W ładysław  C zarto rysk i w ystępuje p rzed  obcymi jakoby_ jedyny  
przedstaw iciel sprawy polskiej za g ran icą. N ie  poprzesta je  on na 
odezwie do Po laków ; ale, rów nocześnie z wydaniem  j ć j ,  wypraw ił am ­
basadorów do R zym u i do K onstantynopola, z oznajm ieniem  pap ie­
żowi i sułtanow i, że bez względu na prawo pićrw orodztw a— k tóre  jest 
kam ieniem  w ęgielnym  rządów z B o że j la sk i  —  n astąp ił po ojcu, j a -  
ko widomy naczeln ik  sprawy polskiej za granicą, i że w tym  ch arak te ­
rze  p ragnie  być uw ażany. Je s tto  fak t niezawodny. Do K onstan tyno­
pola pojechał potulny W ito ld ; kto do R zym u? nie wiem. Ale w d ru - 
o-ićm poselstwie do stolicy św iata kaotlickiego, d. - 7  z. m. w yjechał 
b ra t stry jeczny  m niem anego de fa c to  naczeln ika sprawy polskiej za 

| g ra n ic ą ; chcę mówić s y n  K onstantego C zartoryskiego, zm arłego
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w W iedniu , b lisko dwa lata tem u. P rzez  tego drugiego am basadora 
W ład. C zartoryski odzywa się do papieża i do jeg o  a lter  ego, Anto- 
n e lleg o ; papieża prosi o błogosłowieństwo dla siebie, d la swoich i dla 
P o lsk i (p o u r  m oi,— sę jego  s ło w a— pour les m iens et p o u r  la  
Pologne  ) ; czego chce od Antonellego ? u ie  um iano mi powiedzieć. 
K to ma cokolw iek sensu  w głowie a uczucia godnoóci narodowej 
w sercu, m usi p rzyznać, że te zachody, ja k o  przez nikogo n ieupo­
ważnione, są naprzód niepraw ne i naganne, a pow tóre próżne i 
śm ieszne. Lecz widać, że C zartoryscy, k tó rzy  m ają za rodowe 
godło : B ą d z , co bądz, nie zrażają się n igdy  żadną śm iesznością. 
Ileż  razy  nie dowiódł tego nieboszczyk książę Adam ? To m u 
jednak  w opinii ziom ków nie szkodziło  ; bo naród polski m a n ie ­
słychaną łatw ość p rzebaczan ia  n iecnot publicznych , zw łaszcza 
m agnatom . Otóż wiedzcie o tćm , że W ładysław  C zarto rysk i, jak b y  
na dom iar śm ieszności, przyw iązanej do jego  poselstw  do K o n stan ­
tynopola i do R zym u, pozwala ślepym  swoim zwolennikom — których  
nazyw a za cn ym  szeregiem  w spółpracow ników  swego ojca— pisać 
teraz  do siebie adres hom agialny i m ianować się w nim “  K rólem  
de fa c to .” Robi się to po c ic h u ; ale się robi, mogę wam to zaręczyć. 
M a to więc być pow tórzenie kom edyi, k tó rą  na  b ru k u  paryskim  
odgryw ał sta ry  C zartoryski od końca 1839 r. aż do swój sławnój 
abdykacyi d. 7 M arca r. 18 4 6 , na odgłos pow stania i rządu  repu- 
b likanckiego  w Krakow ie. M iędzy podpisującym i m a być k ilk a  
im ion— jak o  nowy p rzyby tek— które gdybym  wam wym ienił, 
o słu p ie lib y śc ie ; bo nie p rzypuszczacie, że ci ludzie  m ogliby być 
do tego stopnia kam elonam i po litycznśm i. Ale n iech  na  teraz 
będzie dosyć o tem . /

Mimo całą radość jak ą , stęsknione nasze za ojczyzną serca, zaraz 
po w ypadkach w arszaw skich, napełniały  co raz nowe wiadomości 
z k ra ju  o powszechnej jakoby  jednom yślności w szystk ich  warstw  
społeczeństw a, powątpiewaliśm y nieco o tem . P odług  nas bowiem, 
pojedencze indyw idua nie przeobrażają się nigdy zupełnie w jed n y m  
ani w k ilk u  dniach, a  cóż dopiero całe narody ? C ieszyliśm y się 
z w ielkiego i chwalebnego postępu, mianowicie pod względem za ta r­
c ia różnicy wyznań, co ju ż  rozwiązało p iśrw szą część zadania, k tó re  
od trzydziestu  lat było przedm iotem  naszćj p ro p ag an d y ; ale tak 
zw ana kw estya  w łościańska, stanowiąca drugą, jeszcze  w ażniejszą 
część owego zadania, została ty lko  dotknięta, j  ze zniesieniem  
Tow arzystw a Rolniczego, osobistej woli pojedynczych właścicieli 
do rozw iązania zostaw iona. Późniejsze  wiadomości o postępow aniu 
sz lach ty  a nieufności ludu , u tw ierdzając nas w naszych powątpie- 
w aniach, nie m ogły być dla nas pocieszającćm i. N areszcie  dochodzi 
nas wydane świeżo w P oznaniu  pisem ko pod ty tu łe m : Słowo 
p olskiego  duchow ieństw a do polskiego obyw atelstw a , albo zm a r ­
tw ychw stan ie  P o ls k i w obliczu  chrześciańskiego  sum ienia.

Przekonyw a ono— bo nie p rzypuszczam y, aby było podrobione—  
jak ió j wartości są zdan ia  tych w szystk ich , co w ykrzyku ją, że Towa­
rzystw o D em okratyczne Polskie n iepotrzebne za g ran icą, bo jego 
zasady w k ra ju  stanowczą wzięły przewagę i k ra j sam wić najle- 
p iś j, co m a robić. B ezim ienni autorowie tego p ism a tak iem  sam ćm  
ja k  my na sprawę narodową zap a tru ją  się okiem  : mówią bowiem, 
że bez jedności m yśli nie może bydź jedności w pracy narodowej, 
i że ty lko  w stanowczśm  i szczerśm  pojednaniu się właścicieli 
ziem skich z ludem  rolniczym , jedyna, leży nadzieja  zbawienia 
o jczyzny. M ają tśż  zupełne nasze w spółczucie. Pozw alam y sobie 
ty lko zrobić uwagę, aby szanowne duchowieństwo kato lick ie, a 
w szczególności godni jego  w yobraziciele, do jak ich  należą au to ro ­
wie w mowie będącej b ro szu ry , nie uważali się w yłącznie za 
“ duchowieństw o p o lsk ie .” Duchowieństwem  polskićm  je s t  dziś 
rów nie duchowieństwo starozakonne i p ro testanck ie , tak  a u g sb u r­
sk ie  jak*kalw ińskie. D uchowieństwo katolickie, od chwili po jedna­
n ia  się z patryo tycznym i innow iercam i, powinno un ikać  p rzy p isy ­
w ania sobie jak ie jko lw iek  wyższości. Po lska  ja k ą  sobie w szyscy 
św iatli i dobrze m yślący je j  synowie wyobrażają, n ie może m ieć 
re lig ii panującśj.

Aby dać jak ieko lw iek  wyobrażenie tego praw dziw ie re lig ijn o  
patryo tycznym  duchem  natchnionego Głosu, um ieszczam y sam o

jego zakończenie. Po wyłożeniu p rzyczyn  nieufności ludu, zalecają 
szlachcie bezim ienni autorowie jedność w działaniu, aby zaufanie 
ludu odzyskała, i tak  się do niej od zy w ają :

“ Po ostatniej Towarzystwa Rolniczego uchwale w Warszawie ( 25 Lutego 
r. b. ), o której wieść najżywszą przejęła nas radością po kraju  caiym, sta ­
liście się na chwilę panam i położenia, widzieliśmy już na głowę pobitych 
wrogów ojczyzny; lud skłonny był, ja k  uważaliśmy, zaufać wam, słowo 
nasze nie byłoby do niego bezskuteczne, pragnęliśmy tylko co prędzej wi­
dzieć was uiszczających się z zobowiązania, sądząc, że w przystąpieniu do 
układów z ludem kierować się będziecie szczeremi pobudkami patryotyzm u, 
że oceniliście ważność chwili, że dla zjednania sobie ludu gotowi jesteście 
do ofiary. Tymczasem jakże bolesnem było rozczarowanie nasze, gdyśmy 
spostzegli wkrótce, że z małej liczby wybranych do towarzystwa jeszcze nie 
wszycy byli w y b ran i; prędko przem inął zapał, którym  was na chwilę 
poczciwa natchnęła W arszawa, a  miejsce szlachetnych postanowień zimna 
zajęła rachuba. Cóż mówić o kraju  całym ? Jeżeli tedy chcecie lud sobio 
zobowiązać, w ezem bez w ątpienia jedyna leży nadzieja ojczyzny, niechże 
was część przynajm niej większa oświadczy się z jednością działania, 
a wtenczas mniej liczny niesławny zastęp w narodzie uledzby musiał: 
inaczćj ofiary nawet niektórych, ja k  nazywacie, będą bezowocne Zapraw dę, 
czyli możecie spodziewać się, że lud zobowiążecie, jeżeli domagać się będzie­
cie wyższej stopy czynów, niż on widzi w dobrach rządowych ? Sądzim y, 
że na równych utrzym ać się wam trudno. Nie oglądajcie się na ostatni 
reskrypt rządu, podnoszący czynsz i dający wam miecz w rękę przeciw 
ludow i; bo to je s t jeszcze jedna kość niezgody, wyrzucona z piekła pomię­
dzy was i lud.— Wyłączywszy wszelkie współdziałanie rządu, sami ostate­
cznym i wieczystym układem  z ludem zróbcie sobie zjniego niezależnych 
sąsiadów, prawdziwych współbraci. Powtarzam y te wyrazy: niezależnych 
sąsiadów, prawdziwych współbraci, gdyż,widzimy, że niektórzy z was pod 
formą oczynszowania, które jak o  poroniony płód uważamy, chcą utrzym ać 
lud w”zależności, tak— niestety !— w przeszłości dla niego opłakanej, dom a­
gając się za opał lub pastwiska stałej robocizny, k tóra nie może być czem 
?nnćm, ja k  tylko dalszym  ciągiem pańszczyzny.

W takiej to rozterce rozlicznych usposobień waszyelt wołacie na ducho­
wieństwo, aby było pośrednikiem pomiędzy wami i ludem. O i radzibyśm y 
z całej duszy oddać tę wielką ojczyźnie p rzysługę; ale czy możecie żądać 
od nas, abyśmy Stróże prawdy i sprawiedliwości przeciwko prawdzie i spra­
wiedliwości, przeciwko przekonaniu naszego sumienia występowali? Czy 
chcecie, żeby lud przekonać o tem , że korzystniej jest dla niego przyjąć od 
was jak  najm niej ? tego żadna wymowa nie dokaże. Nie bierzcie porównania 
do podawanych przez siebie ludowi żądań ze stopy mającego płacić się 
okupu pańszczyzny przez rząd ustanowionej, bo nam  wydaje się wtenczas, 
że w interesie własnego sumienia bierzecie Szatana za spowiednika, a w sp ra­
wie narodu od wroga wyglądacie posiłków. Radźcie się w tym  względzie 
pobudek, jakieśm y powyżej wyluszczyli; my wam dobrze życzymy i my 
chcemy w was widzieć duszę narodu, jego głow ę; ale i lud polski serdeeznie 
kochamy, a jego sprawa tak  dawna, tak dzisiaj pilna, więc ją  wnosimy 
i bronimy jej ; bo w jej polubownem załatwieniu zbawienie ojczyzny widzimy. 
Odłożywszy na stronę wszelkie rozum owania, wierzymy ja k  najm ocniej, 
że co się zacznie cnotliwie, to się skończy szczęśliwie.

“  Nie pomawiajcież duchowieństwa o b rak  patryotyzm u dla tego, że 
w s p o s o b i e  waszego interesowanego widzenia publicznie nie działa na lud.

akane
być może w skutkach. Słyszeliśmy go taiize mówiącego o p ieśniach: “ O! chce 
im się ojczyzny, pańszczyzny, w olności; albo mało się nas jeszcze nabato- 
żyli ? ” A rząd, jak  wiecie, nie zasypia sprawy, wyseła wszędzie podżegaczy, 
trzym ając się zawsze pogańskiej zasady : D ivide  et impera!— Manifestacye 
patryotvezne, pieśni, dobre są w Warszawie i po większych m iastach; ale 
po wsiach nie m ają tej wagi. Jeżeli chcecie żeby lud objaśmić, jak ie  znacze­
nie m ają pieśni, zgadzamy się na  to , ale pod warunkiem stanowczego 
i szczerego z waszej strony oświadczenia się za pojednaniem z ludem . 
Objaśnimy go wtenczas w jednym  dniu, jednej godziny, a objaśnienie 
nasze, w ierzajcienam ,będzie pierwszem wielkiem zwycięstwem nad wrogam i, 
będzie waszym laurem nieśmiertelnym , będzie świadectwem w odliczu 
Europv że godni jesteście stauąć na czele niepodległego narodu. T akiśj 
chwały 'pragniem y z całej duszy widzieć was godnym i; dla takiego dzieła 
poświęcić się jesteśmy gotowi.

“ Nie l ę k a j c i e  się tak  bardzo, że zubożejecie, ehybabyście na przyszłość 
w  gnuśności—ja k  dotąd n ieste ty!— i ospalstwie błogi żywot wieśdź chcieli. 
Z powstaniem ojczyzny, komuż to, jeżeli me wam lub waszym dzieciom, 
Pierwsze otworzy się pole do najszlachetniejszych zdobyczy ?— Rozbudzone 
życie publiczne, nie tamowane ja k  dotąd na drogach oświaty i przem ysln, 
da wam możność zupełnego nawet powetowania strat m ateryalnych.

“  A teraz, Bracia Po lacy !—jeżeli słowo naszo me będzie głosem wołają­
cego na puszczy i donośnćm odbije się echem w waszem sercu i duszy, 
zbierzcież się co najrychlej w większe lub mniejsze kółka na rady, powołajcie 
tych wszystkich, których powyższa kwestya bezpośrednio dotyka, zaproście 
do udziału duchowieństwo i przystąpcie do zdecydowania przedm iotu; ale 
przystąpiwszy, odłóżcie na bok przepisy rządowe, nawet uchwały Tow arzy­
stwa Rolniczego—które już dziś uie na dobie—jedynie tylko przeszłość 
n arodu : Kościuszko, rok  1831 i nastrojone do wulkanicznego wybuchu
położenie rzeczy obecne, niech wpływa na waszą decyzyą !- 

Polska istnieć musi, ale biada wam, jeżeli czynnego nie weźmiecie udziału
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w chw ili, w  k tó re j O patrzność pow oła  j ą  do życia; bez w as dłuższą ty lk o  
k rw aw ą m ęką , ale zm artw ychw stan ie  ona kon ieczn ie . O św iadcież się s tan o ­
wczo i dz ia ła jc ie  na ty ch m ias t, n iech  w ie  o tern  duchow ieństw o , a zaraz  
obm yśli p ro g ram  pow szechny, k tó ry — w B ogu n adzieja— pojedna  was 
z ludem  i O jczyźnie n in ie jszą  ofiarą  k rw i okupione życie, a  w am  n ieśm ier­
te ln ą  p rzez  pokolenia  chw ałę  p rz y n ie s ie ; po  tem  was poznają, że p raw d z i­
w ym i synam i o jczyzny , j e j  g łow ą i sercem  je s te  cie.

“ O b łagam y  was ze łzam i w skazu jąc  n a  m a tk ę  o jczyznę poszarpaną , 
sk rw aw ioną, w  najd roższych  uczuciach  z ran io n ą , oplw nną oszczerstw y 
w rogów  i b ędącą  u rągow isk iem  przechodniów , n ie ociągajcie  się ani chwili, 
bo  znac ie  nieufność l u d u ; m oże w róg zectice pokusić  się z tego  korzystać  
i nadużyć dobrej w iary  lu d u . Z nacie  m oskiew ską p o lity k ę !— A któż  pierw szy 
p rzy p łac iłb y  w tenczas, jeżeli n ie ci, do  k tó ry c h  lu d  obok nieufności, m a 
je szcze  u razy  lub  nienaw iści ? A ch w idm o o k ropne  staje  nam  p rzed  oczym a!

“ Nie bierzeież ta k  ry ch ło  n a  sk ron ie  wieńców cnotliw ej W arszaw y, bo 
je s te śm y  p rzek o n an i, że w arszaw sk i rzem ieśln ik  i kup iec  gotów  je s t życie 
i m ienie całe złożyć n a  o łta rzu  o jc z y zn y : w as zaś dopók i n ie  będziem y 
w idzieli gotow ych do szczerego załatw ien ia  się z lu d em  o so b iśc ie ; dopóki 
n a  pom oce rządow e rachow ać będziecie, n ie ty lko  podejrzyw ać  będziem y
0 b ra k  p a try o ty zm u , ale m oże n ied ługo  zd ra jcam i o jczyzny n azw iem y !—  
Jeszcze  czas n a  w szystko, choć ju ż  b ardzo  k ró tk i , w ięc p rzy p o m in am y  wam 
raz  jeszcze, że j a k  po trzeba  duszę  swoją s tracić  d la  B oga— k to  j ą  w B ogu 
znaleźć p ra g n ie — tak  po trzeb a  go tow ym  być poświęcić życie i m ienie  dla 
o jczyzny— kto  ojczyznę p ragn ie  og lądać.

“ N ie o z n ak  zew nętrznych  w  s tro ju , i p różnych  p rzechw ałek , a le  c zynu  
w yglądam y od w ie jsk ich  obyw ateli. Jeże li do c zynu  będziecie gotow i, my 
znajdziem y słowo do lu d u , że w am  zaufa, że was pokocha, i dźw ignie  was 

ja k o  swoją głow ę p iersi m ilionem , i pó jdzie  za w am i w  po trzeb ie , chociażby 
sam ego S za tan a  z p iek ła  w ygnać p rz y sz ło !—

“ Boże b łogosław  Polsce! ”
_ \ J- <ft ■ J L~’  J A* /

W IA D O M O Ś C I I  D O N IE S IE N IA .
W szystk ie d z ienn ik i tu te jsze  p o w tó rzy ły  poniższy lis t z W arszaw y z d . 28 

paźdz. k tó ry  op isu je  sm u tne  położenie m ieszkańców  k ró lestw a polskiego jak 
n a s tę p u je : “ K ilk a k ro tn ie  donosiłem  o w zrasta jącej surow ości i dzikości 
m osk iew sk ich  w ładz. K ażdy k ap ra l je s t  p an em  życia  i w łasności m ie sz k a ń ­
ców. N igdy pod  czas najw ięcej ponurego  okresu  panow ania  c a ra  M iko ła ja, 
an i naw et po w zięciu sz tu rm em  W arszaw y  w 18-‘i l  n ie dopuszczano  się po­
d o bnych  gw ałtów . K ościoły, te a tra , pub liczne ogrody i szko ły  pozam ykane. 
W  Iz b a ch  sadow ych panu je  g łuche  m ilczen ie . A rerzti ją  bez w zg 'ęd u  nu w iek 
pleć i s tan . N ajprzew ielebn iejszych  p ra ła tó w  i księży, w ybran y ch  do  z red a ­
gow an ia  sp raw ozdan ia  z gw ałtów  i sprofanow ali popełn ionych  w  kościołach, 
p  rw ano  z dom ów  w nocy i w trącono  do w ięzien ia . L iczba  icli w ielka nie 
pozw ala  m i w ym ienić ja k  ty lk o  k i lk u : p ra ła tó w  N ikm ana  i B arzkow skiego, 
kanon ików  W yszyńsk iego , S teck iego  i C hm ielew skiego o p a ta  B iernack iego , 
k s ięd za  M agenskiego i o p a ta  P yzalsk iego, ostatm ego w yw leczono z kościoła
1 o k ru tn ie  b ito . W ielu członków  delegacyi m ie jsk ie j tak że  uw ięziono. A p rze­
cież to  byli ci, co zdaniem  n ieboszczyka  k s . G orczakow , je d y n ie  u trzy m ali 
po rząd ek  w W arszaw ie. W ielu  b an k ie ró w  i n a jm ajętn ie jszych  właścicieli 
z iem sk ich  z najdu je  się w w ięzieniu . J e n e ra ł  K ornon , g u b e rn a to r w  P ło ck u , 
k tó ry  o d znaczy ł się zpom iędzy w szystk ich  je n e ra łó w  m osk iew sk ich  srogością 
i  k tó ry  n ie  daw no ro zk aza ł trzy  pan ie  z najp ierw szych  ro d z in  w  m ieście 
p u b liczn ie  p rzed  koścjo łem  w P ło c k u  chłostać  ró zg am i, zosta ł te ra z  zam ia­
now any  p rezyden tem  ta jne j kom issyi, k tó ra  m a p row adzić  śledztw o w  sprawie 
uw iezionych  w  cy tadeli. O bchodzą się z w ięźuiam t z n a jw iększą  okru tnośc ią  
Z am y k a ją  ic h  w c iasnych  celach bez św iatła  i pozw ala ją  ty lk o  5 m inu t 
p rzechadzk i na  d z ień , na  m ałem  podw órzu . W iadom ości o trzy m an e  z p ro - 
w incyi n ie są  lepsze. Pułkow nik  dow odzący w  K ole  w ysłał w pogoń żołnierzy 
za pow ozem , w  k tó ry m  znajdow ały  się  dw ie pan ie  i jeden  ; egom ość u b ran i 
w  żałobie. Ż ołn ierze p ozdzierali sukn ie  z ko b ie t a jegom ościa  uw ięzili 
T en  sam  oficer oprow adzał z iem sk iego  w łaścic ie la  o ku tego  w ka jd an ach  po 
calem  m ieście . A ng lik , k tó rego  żo łn ierze  obili srodze d n ia  10 paźdz. nap isał 
sk a rg ę  do  Baria R ussella . P ow iada  on, że chociaż podobne g w ałty  popełniane 
by ły  w S yberyi i A zy i, je d n a k  n ie spodziew ał się n ig d y , aby  coś podobnego 
w ydarzyło  się w E u ro p ie . U trz y m u ją , że n acz e ln ik  ta jn e j po licy i w  P e te rs­
b u rg u  rrajn iepopularn ić jszy  człow iek w całej B osyi, m ianow any je s t g u b e r­
n a to rem  w ojennym  W arszaw y. O trzym ano  ro zk az  p rzygo tow an ia  kw ater 
d la  świeżego w ojska. A rm ia za jm u jąca  P o lskę m a  być pow iększoną o 
je d n ą  trzec ią .

Z M A R L I NA T G Ł A C T W IE  :

A n t o n i  G o r f .c k i . Do dotkliw ych stra t, jak ie  w  tym  roku  poniosła 
Em igracva, należy poeta Antoni G órecki, zm arły  d. 18 W rześn ia  
w  Paryżu, w 74  ro k u  życia i pogrzebany d. 21 tegoż m iesiąca w M ont­

m orency, gdzie spoczywają zwłoki Adam a M ickiewicza, J . U. N iem ­
cewicza i innych naszych  znakom itości narodowych. Z ażycia  jego , 
w ostatuich m ianowicie czasach, um ieszczaliśm y niekiedy dorywcze 
płody skrom nój, ale duchem  patryotycznym  i chrześciańskiem  
natchnionćj jego  m uzy . Sądzim y też obowiązkiem  naszym  k ilk a  
słów  poświęcić jego  pam ięci.

Antoni Górecki w ysłużył sobie piękne im ie w orężnych w alkach, 
m ających na celu niepodległość ojczyzny, i w równie chlubnym  zawo­
dzie ba rd a  narodowego. Ani pod jednym  ani pod drugim  względem 
zasług  jego  oceniać tu  n ie możem y ; bo nam tego nie dozwala sam a 
szczupłość ko lum n D em o kra ty . Powiem y ty lko , że, po utw orzeniu  
księstw a W arszaw skiego, zaciągnąw szy się do szeregów  narodo­
wych, i odznaczyw szy się w r . 1812 pod m uram i Sm oleńska, oddał 
się całk iem , po upad k u  N apoleona, poezyi i pięknej lite ra tu rze . 
P isa ł różnćj treści w iersze, k tó re  m u zjednały w k ro tce  n ie m ałą 
sławę i znaczący wówczas ty tu ł członka T ow arzystw a w arw sza- 
wskiego p rzy jació ł nauk . “  Któż z Polaków — zapytał się słuszn ie  
F ran c iszek  G rzym ała, w mowie m ianej nad  grobem  G óreckiego —  
nie czy tał i nie pow tarzał jego D u m  o Z a k rze w sk im ,  poległym  pod 
Sm oleńskiem , jego  Śm ierci zd ra jc y  o jc zy zn y , W ąw ozu S a m osierry  
i t. d. ?” — Szczególnićj jed n ak  Górecki celował w b a jce— w b a jce , 
że się tak  wyrazim  satyryczno -patryotycznćj— i u tw oram i w tym  
rodzaju  ściągnął na  siebie prześladow ania W . K sięcia K onstantego, 
ja k  o tem  dalekićj potomności świadczyć będą D z ia d y  M ickiew icza. 
Po w ybuchu 29 L istopada 1830 r. pow stania w W arszaw ie, Góre­
cki by ł członkiem  tajnego k o m ite tu , k tó ry  m iał przygotow ać 
ogólne pow stanie n a  Litw ie ; lecz n ie przygotow ał, nie zdoławszy 
pow strzym ać aż do jednej um ówionćj chwili zapału w szystk ich  
patryotów  i p rzeszkodzić  cząstkowym  pow staniom . Po upad k u  
pow stania listopadowego, Górecki z najgorętszą wówczas częścią 
narodu został dobrowolnie wygnańcem , i przez te 30  la t— przez 
k tó re  tyle n iedoli mężnie znosić um iał— nie popuścił p ióra z rek i, 
chociaż p rzy  końcu  nękany by ł ciężką niem ocą. W  tś j ciężkićj, 
k ilkoletnićj niem ocy doglądał i opatryw ał go K saw ery Ż yliński, 
z prawdziwem  pośw ięceniem . R ym otw orcze płody jego, zw łaszcza 
z ostatn ich  la t, nie w ytrzym ają zapewne w szystk ie surow ćj k ry ty k i, 
pod względem  sztuk i i ję zy k a  ; ale w szystk ie  nacechow ane są m i­
łością ojczyzny i m iłością prawdy. N iechaj za dowód tego, co tu  m ó­
wimy, posłuży wiersz następujący, dotąd nie d ru k o w an y : N a  śm ierć  
F eliksa  K ra u zeg o , m a la rza , em igranta polskiego. P a r y ż  I 8 6 0  r.

Jak ż e  m ógł um rzeć z n ęd zy ?  gdy przecież tu  m am y  
Z łączone w dobroczynne tow arzystw o dam y,
Co na ucz tach , w salonach , w kościo łach  pub liczn ie,
N a  ubogich  Polaków  żebrzą  ustaw icznie ,
L icznćm i od F rancuzów  w spierane d a tk am i,
J  cóż to  one robią  z tćm i p ien iądz.un i,
G dy ty lu  zasłużonych w śród nędzy u m ie ra  ?
K tóżto  w ie?— J a k iż  u rząd  w rac h u n k i ich  w z iera?
J a k i  u rząd  się p y ta :  d la  czego te pitnie 
N igdy  sam e nie w yjdą n a  b iednych  szukanie .
C zeka ją , aż k to  z nędzy  b łaga je  ostatn iej,
A  i w tenczas n ieskore  do pom ocy b ra tn ić j :
T rzeba  czekać, pow tarzać  p okorne  p roszen ie ,
Aż cóś dad zą  na  k ilk o -d n io w e  pożyw ienie;
T ych ty lko  czasem  hojn ie j ła sk a  ich naw iedzi.
Co ośw iadczą, że zaraz  pó jdą do spowiedzi.
O T y , co cię n ieczu łym  czvui sam o przedzielenie ,
P o la k u  !— gdy cię dójdzie  tej liry  jęczen ie ,
P o m y śl n ad  s łu g  O jczyzny dzisiaj do lą  b iedną ,
J  p am ięc i nieszczęsnych poświęć łezkę jed n ą .

K rsiE L N tcK i  j o n a c y , oficer w o jsk a  po lsk iego ,  ozdobiony  k r z y ­
żem  w o jsk o w y m , u ro d z o n y  1810 r .  u m a r ł  w P a ry ż u  23  S ie rp n ia .

B o r k o w s k i  J e r z y , K siądz, K apelan  L eg ii L itew sk o -ru sk ie j, 
C złonek Tow. Dem . Polskiego, urodzony 18 0 2  r .  u m arł w P aryżu  
30  Sierpnia.

Ł ą c z k o w s k i  J a n , dawny podoficer w ojska polskiego, urodzony 
1803 r. u m arł w P ary żu  30 S ierpn ia . (^7

S p r o s t o w a n i e . W  ostatn im  num erze wcisnęły sie dwie grube 
pom yłki d ru k a rs k ie : poecie U jejsk iem u nie K a ro l ale K o rn e l czy  
K o rn e li,  a M ierosław ski zak łada szkołę czy— podług dzienników  
w łosk ich— akadem ią  wojskową, nie w G enew ie, ale w G en u i .


